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do zacie$niania wiez6w migdzy Polakami i bratnimi krajami Ameryki Lacinskiej.





                                                 Montewideo, 15 czerwca 2010 roku.

Wysoki Sądzie,

                 W związku z zeznaniami złożonymi na terminie ostatniej rozprawy - w dniu 28 maja 2010 roku - przez świadka Reginę Jurkowską oraz towarzyszącymi im komentarzami oskarżonego Gugały zmuszony jestem - niestety wyłącznie drogą listowną - wyrazić swój pogląd na prezentowane tam kwestie, zważywszy przede wszystkiem na fakt, iż mijają się one nie tylko z prawdą, ale także ze zdrowym rozsądkiem oraz łatwo dostępną wiedzą. 

Tak więc należy na wstępie zacząć od sprawy wydawałoby się dość błahej lecz doskonale obrazującej fakt dość mizernej orientacji oskarżonego w problematyce polonijnej. Otóż Pani Leonor Adami nie urodziła się w Paragwaju, lecz w Urugwaju i już od ponad 20 lat związana jest z Polonią tu zamieszkałą, ze szczególnym uwzględnieniem Związku Polonii oraz USOPAŁ. 

W roku 1986, przy współudziale płk Leopolda Biełozura, wielkiego polskiego patrioty i bohatera, mężnie walczącego 
w obronie ojczyzny podczas II wojny światowej oraz pięciu innych osób, które dobrowolnie wyraziły chęć aktywnego działania, rozpoczęliśmy odbudowę, pozostającej wówczas w kompletnym chaosie wzmiankowanej organizacji oraz poszukiwanie nieruchomości, na - pozostającą po dziś dzień - jej siedzibę. Warto przy okazji nadmienić, że w tym samym budynku znajduje się również kościół imieniem Jana Pawła II. 

Dzięki naszym wysiłkom, organizacja odrodziła się i weszła 
w nowy etap swojej działalności, a jedną z osób, która z wielkim oddaniem pomagała w tych przedsięwzięciach była i pozostaje Pani Leonor Adami, zasiadająca także - na przestrzeni tego całego nie łatwego przecież okresu  -  w zarządzie organizacji. Obecnie, nie licząc mnie, pełniącego funkcję prezesa, jest ona osobą odpowiedzialną za sprawne i należyte jej funkcjonowanie. Na marginesie należałoby już tylko dodać, iż wszystko to co czyniła w omawianym zakresie było 
i jest z Jej strony aktem bezinteresownym i dobrowolnym, natomiast ogół wydatków związanych z odrodzeniem organizacji, pokrywany był na przestrzeni wszystkich tych lat  z moich prywatnych środków.

Odrębnym zagadnieniem a jednocześnie wielką mistyfikacją pozostaje fakt, powoływania się w zeznaniach na istnienie związku polonijnego o nazwie Unia Słowiańska. Owszem, w tzw. epoce minionej, czyli w czasach dominacji Związku Sowieckiego, istniała organizacja o tej nazwie, jednakże była ona reprezentowana przez osoby spolegliwe względem dawnego imperium, a pochodzące 
z krajów podbitych takich jak np. Polska, Ukraina, Bułgaria, Białoruś czy Węgry. Zabawne, a zarazem przykre było to, iż Związek Sowiecki i jego apologeci zakupili w Montewideo ogromny, stary budynek 
z wielkim salonem pośrodku oraz otaczającymi go dziesięcioma pokojami. Każdy z nich przeznaczony został na „ siedzibę ” organizacji jednego z owych okupowanych krajów. Pokój należący do Polski nosił imię  „ Adama Mickiewicza ”. Na szefa tejże „ polskiej organizacji”, został wyznaczony Ukrainiec Stanisław Nazaruk i Bruno Kweska (nie mówiący nawet po polsku ). Kiedy Związek Sowiecki chylił się już ku upadkowi, około 1989 roku państwo zamknęło ten dom, tym samym zawieszając działalność całego przedsięwzięcia.

Niestety oskarżony Gugała, który widocznie nie zdołał zauważyć postępujących w świecie zmian, po swoim przyjeździe do Urugwaju, zebrał kilku byłych członków Unii Słowiańskiej, w celu zalegalizowania pozorów jej nieprzerwanego funkcjonowania, chociaż tajemnicą poliszynela pozostawał fakt - i co z pewnością zakrawało na ponury żart - iż w zarządzie tej pseudo - polskiej instytucji, obecnie już całkowicie zdezintegrowanej i martwej, nie tylko nie było żadnego Polaka, ale nikogo, kto chociażby posługiwał się językiem polskim. Warto przy tej okazji uświadomić osobom słabo orientującym się w realiach działalności Unii Słowiańskiej, iż funkcjonowała ona w pomieszczeniach w których centrum salonu ozdabiała posadzka misternie ułożona w kształt godła Związku Sowieckiego, gwiazdę, sierp i młot i dopiero darowizna ówczesnego ambasadora Gugały, w postaci ogromnego dywanu, pochodzącego 
z budynku Polskiej Ambasady, skutecznie przykryła przez niepowołanymi oczyma, niechlubne związki Unii z upadłym systemem.
Przykładem kolejnej „nieścisłości” jest twierdzenie oskarżonego, że byłem w środowisku polonijnym osobą nieznaną i nieprzejawiającą aktywności. Jest to kolejne pomówienie, zważywszy na fakt, iż pełniłem funkcję prezesa Związku Polonii w Argentynie w latach 1988 – 2005 (str.262, książka „X lat USOPAL”) oraz byłem osobą najdłużej piastującą (17 lat) to stanowisko w prawie stuletniej historii istnienia owej organizacji. Zrezygnowałem ze stanowiska prezesa Związku w roku 2005, 
w wieku 80 lat z powodu kłopotów zdrowotnych oraz licznych obowiązków spoczywających na mnie jako prezesie USOPAŁ-u. Pragnę dodać, że od 1988 roku pełnię funkcję prezesa Związku Polonii 
w Urugwaju i od 1989 roku, aż po dziś dzień prezesa Związku Polaków im. Marszałka Józefa Piłsudskiego w tym kraju. 

Analizując powyższe daty, nietrudno skonstatować, że wszystko to, co mówią oskarżony i jego świadek dalece mija się z prawdą. Pozwolę sobie przytoczyć jeszcze dwa ze skierowanych pod moim adresem pomówień. Otóż z zaprezentowanych Wysokiemu Sądowi zeznań wynika, iż pewien Żyd z Montevideo opowiadał ponoć, że gdy przebywałem w obozie w Dachau, uśmierciłem jednego ze współwięźniów i podszyłem się pod jego tożsamość. Taka skala absurdu może jawić się w umyśle tylko takiej osoby która całkowicie abstrahuje od realiów tamtych straszliwych czasów. Nie trudno przecież udowodnić, że jest to kolejne wierutne łgarstwo. Po pierwsze, gdy przybyłem pieszo do Dachau, (w którym życie uratowali mi czescy więźniowie) w żargonie więziennym nazywano mnie „muzułmaninem” (tak określano skrajnie niedożywionych i bliskich już śmierci z wygłodzenia więźniów). Ważyłem zaledwie 37 kilogramów i fizyczną niemożliwością było by, podejmowanie ryzyka zamachu na czyjeś życie, pozostając samemu w stanie skrajnego wyczerpania i na granicy śmierci (przypadek ten został szerzej opisany przez prof. Nowaka na stronie 21). Po drugie, w Dachau nie było Żydów. Był to bowiem obóz dla więźniów politycznych, tj. oznaczanych czerwonym trójkątem. Oskarżony oraz świadek nie przypominają sobie nawet nazwiska snującej te opowieści osoby, co akurat może stanowić w tym przypadku prawdę, uwzględniając fakt, że osoba taka nigdy nie istniała.
Kolejną ważną kwestią - mam nadzieję, że łatwą do zweryfikowania przez Wysoki Sąd - jest wskazanie przez oskarżonego - po zadanych przez mojego pełnomocnika pytaniach  -  na znajdujące się w archiwum Ministerstwa Spraw Zagranicznych jego notatki 
i pisma sporządzone z omawianych rozmów i przesłane jakoby do centrali w Warszawie. Miały one stanowić dowód na potwierdzenie prawdziwości słów rozmówcy ówczesnego ambasadora. Mój pełnomocnik wniósł o zażądanie z MSZ oraz ujawnienie pełnej treści owych dokumentów, pod czym ja podpisuję się obiema rękoma. Pozostaję w pełnym przekonaniu, iż Wysoki Sąd uwzględni 
i przeprowadzi ten dowód, chociaż warto przy tej okazji przypomnieć, że zawartość teczki MSZ, dotycząca mojej osoby została już w swoim czasie dokładnie przejrzana, skontrolowana, a następnie upubliczniona o czym musieli z pewnością wiedzieć - znawcy tego tematu - oskarżony Gugała i Pani Jurkowska, świadomi ponadto odpowiedzialności karnej za składanie fałszywych zeznań.

Kiedy były Minister w rządzie Premiera Jana Olszewskiego, Antoni Macierewicz, zwrócił się 7 kwietnia 2005 roku do Ministra Spraw Zagranicznych Pana Adama Rotfelda z prośbą 
o sporządzenie raportu i znalezienie w archiwach MSZ, dokumentów dotyczących mojej osoby, poczynając od okresu komunizmu, na obecnych czasach kończąc, w wyniku przeprowadzonej kwerendy, Antoni Macierewicz otrzymał 29 kwietnia 2010 roku pisemną odpowiedż, że nie istnieje żaden dokument świadczący na moja niekorzyść (reprodukcja listu w książce „ X lat USOPAŁ-u ” str. 280, książka prof. Nowaka str. 422) Odnaleziono tylko skargę złożoną przeciwko mnie przez oskarżonego Gugałę, nie zawierającą zresztą żadnych konkretów i tym samym nie nadającą się do jakiejkolwiek weryfikacji. Cóż więc chciał osiągnąć oskarżony snując swoje opowieści przed Sądem w dniu 28 maja 2010 roku, świadom tego, że w archiwum nie znajdują się żadne sygnalizowane przez niego na rozprawie rewelacje.

Zanim złożyłem swoje zeznania, 12 kwietnia 2010 roku, 
w obecności Pani Konsul Moniki Koniecznej w Montewideo, przeczytałem i podpisałem rotę przysięgi (Art. 233 par. 1 Kpk) jestem człowiekiem starej daty i swoje słowa oraz podjęte zobowiązania traktuje poważnie. Myślę, że Wysoki Sąd zechce dokładnie zweryfikować słowa osób na co dzień rozmijających się z prawdą.

Pozwolę sobie nadto stwierdzić, że oskarżony Passent, który prezentuje również niezwykle luźny stosunek do powszechnie znanych faktów, spotkał się już ze zdecydowaną odpowiedzią w postaci sporządzonego przez stowarzyszenie Zjednoczenie Polskie w Chile im. Ignacego Domeyki stanowiska - poświadczonego następnie przez konsulat polski w Santiago de Chile - którego kopia została przesłana do Sądu w Polsce (reprodukcja powyższego dokumentu znajduje się na stronie 296, 297 w książce wydanej z okazji XV rocznicy istnienia USOPAŁ-u). W dokumencie tym potwierdzono dowodnie fakt złożenia fałszywego zeznania przez tego oskarżonego. 

Również oskarżony Ryszard Schnepf, wielokrotnie skłamał podczas swojego zeznaniu w dniu 8 września 2009. Zapomniał przy tym dodać, że pełniąc funkcję ambasadora, szantażował mnie i dokonał nielegalnej transakcji sprzedaży samochodu. Jestem w posiadaniu pełnej dokumentacji dotyczącej tej sprawy. Została ona zamieszczona 
i opatrzona szczegółowym komentarzem w ww. publikacji prof. 
J. R. Nowaka (str.356, 357). Wysoki Sąd jest w posiadaniu tejże książki, przekazanej za pośrednictwem Pani Konsul w dniu 12 kwietnia 2010 roku.

Intencją niniejszego pisma jest także zamiar zwrócenia uwagi Wysokiego Sądu na oczywisty fakt, że oskarżony Gugała był 
w omawianym okresie zwierzchnikiem pani świadek Reginy Jurkowskiej i tym samym owa zależność i podporządkowanie służbowe mogą nie pozostawać bez wpływu na treść składanych przez Nią zeznań. 

Proszę nadto Wysoki Sąd o uwzględnienie, że wszystkie te sytuacje, do których się odwołuję zostały szerzej opisane 
w książkach wydanych na X i XV - lecie USOPAŁ - u oraz 
w książce „Potępiany za patriotyzm. Sylwetka Jana Kobylańskiego” autorstwa prof. J. R. Nowaka. Zostały w nich zamieszczone fotokopie dokumentów. Wszystko jest ogólnie dostępne i łatwe do zweryfikowania.

           Wnosząc jak powyżej, łączę wyrazy szacunku
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                                                  Jan Kobylański - oskarżyciel posiłkowy 
W załączeniu przesyłam 4 dokumenty opatrzone literami A, B, C, D. Proszę o ich rozpatrzenie w postępowaniu dowodowym tej sprawy.
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